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Obrazy z podróży

przez J. T.

V I .

Po miesięcznym prawie pobycie w Carogrodzie po­
trzeba go było opuścić i jechać dalej. Jużem był w zu- 
pełnej gotowości do podróży, już miałem bilet na statek 
parowy francuzki., który miał mię zawieść do Genui, kiedy 
poznałem w wigilję wryjazdu pewnego kapitana włoskiego, 
płynącego do W łoch swoim własnym okretem żaglowym. 
Signor Giovanni, dowiedziawszy s ię , że i ja chcę jechać 
do W ło ch , że nie mam żadnych spraw naglących, które 
by mi nakazywały dostać sie tam jak najkrótszą drogą i 
jak najprędzej, ofiarował mi swój statek do odbycia tej 
podróży i obiecał mi nawet towarzyszyć przy zwiedzaniu 
R zym u, Neapolu i innych miast włoskich lewego b rzegu , 
gdyż te miasta leżały mu także po drodze do Genui, do 
której ostatecznie zdążał.

Sigrior Giovanni był bardzo miłym człowiekiem. Twarz 
miał piękną z wyrazem wielkiej męskości i dziwnej sło­
dyczy zarazem. Zaprzyjaźniliśmy się bardzo prędko i chęt­
nie przyjąłem jego propozycję.

wigilję wyjazdu zaprosiliśmy kapitana na śniadanie 
do jednej z restauracyj handlowej Galaty. Ożywionej roz­
mowie towarzyszyły kieliszki wina cypryjskiego. Wesoły, 
mowny signor Giovanni był w swoim żywiole. Gdyśmy 
skończyli śniadanie zaproponował nam przejażdżkę do swe­
go okrętu , który korzystając z pomyślnego wiatru prze­
płynął był Bosfor i stał na kotwicy już na morzu Marmara. 
Dzień był pogodny, Bosfor był cichy, łódź kapitana z czte­
rema wioślarzami czekała u przystani — zgodziliśmy się 
natychmiast i natychmiast siedliśmy do łodzi.

Jeżeli kołysanie okrętu jest uciążliwe i przykre, to 
c i wianie się łodzi ma coś przyjemnego w sobie. Przy­
najmniej w owej chwili łódź była dla mnie dziwnie miłą 
ko łyską: z góry nas przygrzewało słońce spokojnie rospa- 
l°ne na bezchmurnem niebie, z dołu nas ochładzała Bos- 
forowa fala swojem lekkiem , wachlarzowem wianiem; 
w nas samych nie ustąpiły były jeszcze rozmarzające wpływy 
wina cypryjskiego. Wszystkie te wrażenia ujęte w takt 
łagodnego chwiania się łodzi dawały przyjemną i również 
rozmarzającą kołysankę.

Łódź szybko parła i wkrótce wpłynęliśmy na morze 
Marmara. Tu morskie koryto rozszerza się znacznie i brzeg 
przeciwległy był dla naszego oka gęstą siecią powietrzną 
zaciągnięty. Leżące przy nim wyspy Książęce, wspaniałe, 
bujną zielonością okryte wyglądały tu jak samotne odaliski

z morskiej sadzawki na brzeg wychodzące. Te wyspy za­
jęły mię bardzo, i zacząłem rospytywać się o nie. Powie­
dziano m i, iż są zabudowane willami bogatszych miesz­
kańców Stambułu. Musiałem mimowolnie oddać sprawied­
liwość krezusom Stam bułu, gdyż nie mogli znaleść pięk­
niejszego ku tem u miejsca.

W krótce przybyliśmy do o k rę tu , który nam rzucił 
drabinę ze sznurów, ażebyśmy sie dostać mogli na wyso­
kość pokładu. Dostawszy się na pokład zacząłem się roz­
glądać w przyszłem mojem gospodarstwie a właściwiej po­
wiedziawszy, w przyszłym moim świecie. Okręt bowiem 
w dłuższej podróży morskiej jest całym światem dla żeg­
lującego, jak całym światem dla więźnia są cztery ściany 
jego więzienia. ■

W  dolnej kajucie, oszklonej u góry, częstował nas ka­
pitan cukrami i winem. Rozmowa była ożywioną i ze­
szedłszy na pole polityczne stała się przeplataną czestemi 
toastami. Signor Giovanni zapytany o własne przekonania 
co do ówczesnej walki stronnictw we W łoszech dał nam 
taką odpowiedź:

— W edług mego zdania wypada dziś każdemu do­
brze myślącemu Włochowi wspierać swój rząd, nie wyma­
gając od niego rzeczy, których on natychmiast dać nie 
może, a popychając go jednak zawsze po drodze wytwo­
rzenia jedności włoskiej. Nadto mamy dziś jeszcze zewnętrz­
nych nieprzyjaciół, abyśmy się mieli bawić w wewnętrzne 
zatargi. Pierwszym, głównym najzaciętszym i najszkodliw­
szym wrogiem jedności włoskiej jest duchowieństwa z pa­
pieżem na czele. Dla nich zasiadanie naszego Galant’uomo 
na tronie włoskim jest panowaniem Achaba, jest czcią 
Baala, jest przedewszystkiem owemi nożycami, które sta­
rają się przecinać na całym półwyspie sieć tej in try g i, 
którą tak misternie snuć umieją księża. Jest już dzisiaj 
pewne szczupłe grono liberalnych księży, którzy starają się 
pogodzić obowiązki swoje religijne z obywatelskiemi i za 
zbrodnię poczytali by sobie działanie w duchu kurji rzym­
skiej ku rozerwaniu jedności włoskiej; ale to grono, pow­
tarzam , nie jest wóelkie. Przeciwmie zaś, zastępy nieprzy­
jaciół naszych w duchowieństwie są niezliczone.

— A to jest najstraszniejszy nieprzyjaciel — rzekł zwra­
cając się do mnie. —  Czy wiesz pan czem całe W łochy 
stałyby się ostatecznie, gdyby nadal pozostały pod opieką 
duchowieństwa, tak jak do dziś dnia zostawały? Oto by­
łyby te m , czem jest dziś M alta: zapomniałyby że są W ło­
chami, że były kiedyś ojczyzną Danta i Machiavela, stały 
by się jedną wielką zakrystją, gdzie pod ornatami i 
obok naczyń święconych odbywa się gwałt i sromota. 
Ujrzysz pan Maltę wTłasnemi oczami i przekonasz się p a n , 
że obrzędowość zabiła tam wszelkie zarody życia umysło-
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w ego. Anglicy, którzy panują na M alcie, i którzy tyle się 
troszczą o um ysłow y rozwój M altańczyków za życia, co i 
o zbaw ienie ich dusz po śm ierci, wyśm ienicie um ieją sie 
z mmi obchodzić.  ̂Czy wiesz pan co m ówią o konstytucji 
m altańskiej ? Ma się składać ona z pew nej określonej ilości 
w ystrzałów  a rm atn ich , danych z cytadeli przy każdem  znacz- 
niejszem  św ięcie: M altańczycy więcej nie żądają. Sw oboda 
procesji, 21 wystrzałów  arm atnich zagw arantow anych kon­
stytucją i orędow nictw o ojców Jezuitów, cóż im w iecej do 
szczęścia potrzeba ?

Słuchałem  z uw agą i ciekawością słów kapitana i 
kiedy skończył m ów ić, pow iedziałem :

_ —  Jeżeli się nie m y lę , to W łochy są tym krajem  w E u­
ro p ie , k tórem u duchow ieństw o najfatalniej dało uczuć cię­
żar swej potęgi. Nicość polityczna W ioch przez tyle w ie­
ków  nie da się inaczej w ytłóm aczyć jak  w ten sposób, 
iż w ybujanie kosm opolitycznych in teresów  papiestw a za­
głuszyło, przytłum iło rozwój polityczny W łoch. U nas w Pol­
sce dzięki B ogu, duchow ieństw o nie wyzuwa się z po­
czucia obyw atelskiego. W praw dzie w XVII. w ieku otrzy­
m aliśm y odeń w upom inku niszczące wojny kozackie, jako 
niezbędne następstw o nietolerancji przez Jezuitów  nam  
zaszczepionej; ale dzisiaj, bardzo niedaw no ho przed rokiem, 
widzieliśm y naszych kapłanów , jak  stawali na czele szy­
ków  narodow ych, jak  walczyli dla sprawy, która chociaż 
nie je s t kościelną, niem niej przeto je s t z Boga.

—  A jednakże —  rzekł mi na to W łoch podejrzliwie —  
bodaj czy waszym  kapłanom  nie chodziło w ięcej o pow ­
ró t do dawniejszych praw  k a to licyzm u , o uzyskanie sil­
nego  \vpływu dla jego h ie ra rch ii, aniżeli o narodow ość. 
P rzecie i nasz pap ież , gdy m u polityka hierarchiczna na­
kazuje, oświadcza się łaskaw ie dla waszych ruchów  n aro ­
dow ych; trudno  jednak  widzieć w tern co innego, jak  
chęć utrw alenia swoich w pływów na Północy, gdy te na 
P o łudniu  i Zachodzie E uropy coraz to słahszem i się stają.

Na ten tem at toczyła się dalej rozm ow a, z której wy­
w nioskow ałem  to, com  później spraw dził na gruncie w łos­
k im , że nienaw iść do papiezm u i hierarchji je s t bardzo 
spotęgow aną u W łochów  należących do wykształceńszej 
w arstw y. Mój signor Giovanni był doskonałym  przedstaw i­
cielem  tej w arstw y, jakkolw iek pod względem  politycznym 
należał do stronnictw a um iarkow anych.

To co go najbardziej raziło w duchow ieństw ie , to 
była hipokryzja i udana pokora, to je s t: tajenie w łasnych 
błędów  i zręczne m askow anie am bitnych zamiarów'. S ignor 
Giovanni zaś , w ięcej jako m arynarz niźli jako W ło c h , nie 
znosił hipokryzji. Jego  natu ra  otw arta i szczera grzeszyła 
m oże naw et zbytecznem  w yw nętrzaniem  s i ę ; była jednak  
zato zupełnie w olna od zarzutu hipokryzji.

S ignor Giovanni był wńelkim przyjacielem  Polaków  i 
nadzwyczajnym  wielbicielem Polek. O żyw ienie, tow arzy- 
sk o ść , dzielność naszych niew iast z którem i nie jedno­
k ro tn ie  m iał sposobność zaznajomić s ię , zachw ycały go 
bardzo. W  skutek tej wielkiej przyjaźni dla Polski nazw ał 
sw'ój ok rę t P o l o n i ą  i ja  bardzo rad  byłem  z tego tra fu , 
k tó ry  m ię przynajm niej na fikcyjną Polskę przenosił.

Ku w ieczorow i odpływaliśm y wszyscy napow rót do 
S tam bułu. W ieczór był wietrzny, spokojne zwykle m orze

I M arm ara zorane było falami i łódź nasza pląsała po nich, 
zataczając się ciągle w tę  lub ow'ą stronę. Byłem po raz 
pierwszy na tak  szczupłej i kruchej łupinie w obec w ię­
kszej przestrzeni w ód. Zdaw ało się, że łódź nasza ze 
wszystkimi płynącym i je s t tylko igraszka dla w odnego 
o lbrzym a, k tóry  podrzucał nam i i przechylał n a s , zawsze 
na tyle tylko, ażeby się nie pozbawić nadal ig raszk i, ale 
nuż się uprzykrzy zabaw ka olbrzymowi i strąci ją  jednem  
naprężeniem  m uskułu  w przepaść?

Bardzo być m oże, że ta  myśl nabaw iła by m nie była 
pewnej trw ogi, gdyby nie w esołe tow arzystw o, które mię 
otaczało w łodzi i nie w esołe wpływy szam pańskiego w i­
na , przed którem i znikają wszelkie obawy i t ro s k i , jak  
przed prom ieniam i ju trzenki znikają m ary nocne i widziadła. 
W ięc m orze się chwiało, i łódź się chw iała i m yśm y sie 
chw iali, p ew n i, iz w ostatecznym  razie gdybv sie przy­
szło nam  skąpać w  m orzu i na wieki pozostać w  tej ką­
pieli, to odbylibyśmy tę  przym usow ą w ycieczkę w dobrem  
i w esołem  towarzystw ie.

O zm roku wróciliśm y do m iasta. Nazajutrz m iałem  wy­
ruszać z m oim  kapitanem  w daleką podróż. Podróż była 
daleką , św ia t, w który m iałem  się zapuścić, był mi zu­
pełnie n ieznanym , zaw ód , zajęcie którego m iałem  się chwy­
cić, było mi jeszcze zupełnie niew iadom em ... to wszystko 
razem  m ogło bardzo pobudzać do rozm yślań, do układa­
nia p lan ó w , do wytwarzania obrazów  now ej, a niedalekiej 
przyszłości. Dla tego tez sen nie nadbiegał w cale ku moim 
pow iek o m , kiedym  się położył w izdebce M acka, pełnem  
św iatłem  księżycowem  rozwidnionej. Przez rozw arte okna 
w padała struga św ieżego pow ietrza, a z nią zazierała ku 
nam  zupełna cichość i sam otność ulic przedm ieścia. Na 
tle tej ciszy i białych prom ieni księżyca snułem  obrazy, 
plany, zam iary i w kró tce głowa m oja stała się wielkim 
u lem , w  którym  te wszystkie w ątk i, jako pszczoły h u ­
czały, brzęczały, roiły się i w ielką wrzaw ą i zamięszaniem 
napełniały sklepienia czaszki.

Poczęcie obrazów i zam iarów  je s t zwykle roskosznem , 
tak jak  poczęcie cz łow ieka; ale gdy poczęte obrazy, tak  
jak poczęte em brjony, w ym agają ż y c ia , rzeczywistych kształ­
tów, a tu  czas i przestrzeń nie da się oskrzydlić i unieść 
za chęcią skrzydlatą, w tedy roskosz przechodzi nagle w  m ę­
czarn ię , skore słodycze poczęcia w pow olne boleści ro­
dzenia.

Tak się też stało i zem ną. Zamiary, plany, obrazy sta­
wały tłum nie przedem ną i w oła ły : życia! życia! daj nam  
życia! Po coś nas poczynał, byśm y więdły i gasły przed­
wcześnie. Jeśli nam  nie dasz życia natychm iast, będziem y 
cię m ęczyć, d ręczy ć , ścigać aż do ostatniej kom órki tw ego 
m ózgu !...

A ja  im życia natychm iast dać nie m ogłem , więc do­
trzym ały słowa i zaczęły m ię m ęczyć niesłychanie i prześ­
ladować. Ale powoli tłum  ten  staw ał się coraz to mętniej- 
szym , obrazy coraz mniej w yraźne , wrzawa przechodziła 
w echo —  zasnąłem . (C. d. n.)
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T E O F I L A  S Z U M S K I E G O .

O s o b y .
PA N I NAŁĘCZ.
ZO FJA  I , - . . , T i
KAM ILA i corkl Panl Nałęcz- 
PAN RADCA.
KONSTANTY, syn radcy, 
ZŁO TK O W SK I, bogaty krewny radcy. 
PAN ADAM.
SŁUŻĄCY.

Rzecz dzieje się we Lwowie.

AKT I.
( W domu Pani Nałęcz).

S cen a  I.
PA N I N A ŁĘCZ, Z O FJA , KAMILA.

(Zofja siedzi zamyślona, nie zwracając uwagi na działanie koło 
niej. Pani Nałęcz zajęta K am ilą , która biega po pokoju, staje 
przed zwierciadłem, fo przed matką, poprawiając ubranie nieustannie.)
,  , PA N I NAŁĘCZ.
Ładnaś Kamilciu!

KAMILA.
T a k , w starej sukience.

PA N I NAŁĘCZ.
Wiesz ty, że młodej, przystojnej panience,
Szczególnie tobie, we wszystkiem cudownie.

KAMILA.
Nowa sukienka przecie by się zdała.

PA N I NAŁĘCZ.
Mogłabyś nawet stroić się kosztownie,
Gdybyś mnie zawsze, mnie tylko słuchała.

KAMILA.
W czernże to mamo?

PA N I NAŁĘCZ.
Zechciej zostać panią.

KAMILA.
Tego chcę, mamo.

{Zofja spojrzała znacząco na Kamilę.)
KAMILA (mniej śmiało).
Lecz Zosia mi radzi...

PA N I NAŁĘCZ.
Ty się Kamilciu nie zapatruj na n ią ,
Bo do niczego, wierz m i, nie prowadzi 
Postępowanie na oślep , bez g ło w y .
Kocham i kocham! i coż z tej miłości?
Za nic me rady, troski i  namowy...
I  dziś tu pewnie Konstanty zagości.

KAMILA.
Mama nie życzy?...

PA N I NAŁĘCZ.
Już jej ze sto razy 

To powtórzyłam; lecz poradź , coż zrobię!
Wszak nie dopuszczę się takiej obrazy,
By aż nie wrócił, raz poszedłszy sobie.

KAMILA.
On znowu mamo nie zasłużył na to.

PANI NAŁĘCZ.
Ze nie zasłużył, nie ma mowy o tern ;
Lecz ty, ni Zosi i nie jest tak bogatą ,
Żebyście miały aż pogardzać zlotem;
A pan Konstanty tylko w drodze stoi.
Ona z nim co dnia, prawie od miesiąca,
M yśli, i czyta, i duma i roi —
A to Kamilciu nie da i tysiąca;
Pieniądz zaś dzisiaj, wierzaj doświadczeniu, 
Wszystkiem na świecie. Coż z tąd , że on kocha? 
Miłość ostoi się tylko przy m ieniu,
Ale przy biedzie, i miłość macocha.

KAMILA.
To kogoż kochać?

PANI NAŁĘCZ.
Wybiorę dla ciebie 

K ogoś, co wszystkiem, wszystkiem będzie w stanie 
Ciebie obsypać, i będziesz jak w niebie...
Tylko mnie słuchaj! Coż moje kochanie?

KAMILA.
r Będę posłuszną. (nagle zwracając się do Zofji.)

Zosiu, coż ty na to ?

ZOFJA.
Biedną ty będziesz, choć nawet bogatą.

KAMILA.
Czemuż tak mówisz, i z taką ironią?

ZOFJA.
Bo też w istocie tyś biedna Kamilo,
Gdy tylko złoto rządzić ma twą d łonią;
Takie błyskotki bardzo często mylą.

PA N I NAŁĘCZ.
A częściej jeszcze urojenia zwodzą.

ZOFJA.
Ale przynajmniej duszy nie poniżą.

PA N I NAŁĘCZ.
Nic nie pomogą, jeśli nie zaszkodzą,
I  o włos jeden nieba nie przybliżą.

ZO FJA .
Tutaj na ziemi zwać się może niebem...

PA N I NAŁĘCZ (przerywa.)
A , wiem , wiem naprzód co mi chcesz powiedzieć, 
Ale świat szuka za powszednim chlebem,
I  długo mogą na koszyku siedzieć 
Takie panienki...

ZOFJA.
Które czuć umieją,

I  o świat taki, jak ten wasz, nie stoją,
Bo nie on dla nich ostatnią nadzieją.
A jednak biedne te panny! czy zbroją 
Miłością serce, czy pierś muszlinami,
Coś zawsze znajdzie świat do zarzucenia,
Że strój, czy miłość — polewane łzami.
O, to są losy do pozazdroszczenia!...

KAMILA.
Co to, to prawda!

PA N I NAŁĘCZ (do Kamili).
Moje dziecko lube,

Tylko nie słuchaj tych baśni z księżyca,
Które przynoszą Konstantemu chlubę,
Że panna Zofja niemi się zachwyca.

KAMILA.
Ja ... ja  nie słucham, ot tak sobie myślę.
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PA N I NAŁĘCZ.
Myśleć bez celu także nie w ypada;
Przyszłość Kamilciu miej zawsze w umyśle 
Bo na dzieciństwa to najlepsza rada.

KAMILA.
Przyszłość? — Zapewne, myślę o przyszłości,
Jak  kiedyś w pięknym stroiku na głowie 
Przyjmować będę w własnym domu gości.

ZOFJA.
A ch, jak się z tego cieszą aniołowie!
Stroiki, szale, koronki i tiule...
Klękajcie przed nią pierwsi mody króle!

PA N I NAŁĘCZ (surowo).
Jakbyś nie była jej rodzoną siostrą...

ZOFJA.
A coż ja  złego?...

PA N I NAŁĘCZ.
Takaś uszczypliwa.

ZOFJA.
Być może, czasem sądzę ją  Za ostro;
Ale Kamilcia z tem sobie szczęśliwa,
Gdy może mówić o stroikach, szalach,
0  przyszłym mężu, chociaż byłby stary,
Byle na wszystkich znajdował się balach. —
Wszakże tak , siostro ?

PANI NAŁĘCZ (po części na stronie).
Złośliwa bez m iary .__

(Mówi cicho do Kamili).
ZO FJA  (na przodzie sceny).

To złość , mój B oże! mów do nich ze łzam i,
Z gorzkim uśmiechem, i mów serca płaczem 
Ze się nie godzi takiemi myślami 
Bawić dziewczynie — i chciej być tłumaczem 
Miłości cichej — to złość, złość zakrzyczą!
1 serca mowę do złości zaliczą.

PA N I NAŁĘCZ (odchodząc na prawo do Kamili) jakby kończyła). 
Pamiętaj dziecko, (odchodzi.)

KAMILA.
O, będę mameczko!

Scena II.
KAMILA, ZOFJA.

KAMILA.
Ty zawsze myślisz...

ZOFJA.
A tak , i za ciebie.

KAMILA.
Moja Zosiuniu, by nie kończyć sprzeczką,
To choć przy mamie nie lataj po niebie,
Bo twoich dziwactw, doprawdy, za wiele.

ZOFJA.
Tylko przypomnieć chciej sobie Kamilo,
Ze twych wymysłów na każdą niedzielę 
Daleko więcej; że nim się w motylą 
Przemienisz postać na chwilkę jedynie,
To kilka godzin bezmyślnie upłynie,
I  pół dnia czasem — i to wszystko na nic;
Moje zaś wieczne, jak mówisz: marzenia,
Czy tam latanie po niebie bez granic,
Nie odrywają mnie od zatrudnienia.

KAMILA.
A ch, jakież ważne masz przez dzień zajęcie!,..

ZOFJA.
Lecz i mniej ważne ja  wypełniam święcie.

KAMILA.
Jeśli masz jak ie , samaś je  stworzyła,
Bo któż ci każe?

ZOFJA.
Niewidoma wola,

Która na ludzi powinność w łożyła,
Powinność pracy. Jest to ziemska dola ,
1 prędzej o niej wiedzieć się należy 
1 obie, jak komuś, co po niebie la ta ,
Komuś , co wtedy gdy ziemię odbieży, 
jSie w ie , czy modna i do twarzy szata.

KAMILA.
Piękna nauczka, ale skończmy na tem ,
Bo ja  nie myślę gniewać się ze światem.

(Staje przed zwierciadłem i poprawiając kwiat u włosów).
Czy dobrze Zosiu kwiatek ten przypięty?
I coż, nie powiesz !

ZOF JA  (siadając na daionem miejscu).
Ale bardzo ładnie.

KAMILA.
ly lko  kołnierzyk — patrz, już trochę zmięty,
Jeszcze ra z , wddzę, przebrać się wypadnie.

ZOFJA (biorąc książkę).
Ale czyż mnie to tak zajmować może!...

......................... KAMILA (zwracając się do Zofji).
Coz cię zajmuje? A , czytasz, to pięknie!
Wiesz o czem myślę ? prawie się założę,
Ze znów pan radca przedemną uklęknie.

ZOFJA.
Jakto, czy klęczał?...

KAMILA.
Ale już dwa razy ;

Za trzecim razem oświadczy się, ręczę!

ZOFJA.
I ty to możesz przyjąć bez obrazy?

KAMILA.
Mam się obrażać za to, że go dręczę ?
Bo gdy on mówi, żem „nadobne dziecię,“
To ja  mu na to: „tak każdy powiada,
Lecz mało który dowiódł na tym świecie,
Że to co mówi, prawda je s t, nie zdrada.“

ZOFJA.
A wiesz Kamilo, że tak się nie godzi!...

KAMILA.
Co, tak się bawić? — A , tyś doskonała!
I  coż to kom u, albo tobie szkodzi,
Ze tak niewinna bawi mię pochwała ? __

('/.otja zbliża się ku oknu.)

KAMILA (zajęta sobą).
Spróbuję różę -  bardzo przyzwoicie!..,

ZOFJA.
Konstanty — przecie!

KAMILA.
Ten kwiatek nadobny.

(Przegląda się w źicierciedle).

Scena III.
Z O FJA , KONSTANTY, KAMILA.

KONSTANTY (podaje rękę Zofji, po przywitaniu spoziera 
na Kamilę i mówi).

Czy ona całe tak chce spędzić życie ?
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Z O FJA .
A  j a ,  czy także?...

K O N STA N TY .
Nie —  twój los podobny,

A le do mego.
Z O FJA .

Smutno ci więc zawsze ?
K O N STA N TY .

Gorzej jak  smutno, bo smutek przem ija 
K iedy tu w stąp ię, ale mniej łaskawsze 
Zamysły ojca... O n , co formie sp rzy ja ,
I  mnie chce wprzęgnąć. —

Z O F JA .
Znów z ojcem niesnaski?

K O N STA N TY .
A ta k ! i g ło s i, żem syn m arnotrawny,
Niegodny nadal jakiejkolw iek ła s k i;
Chciał mi dać bowiem żywot w biórze sławny,
I  przelać na mnie częs'ć swojej zasługi.

Z O FJA .
T y  odrzuciłeś ?

K O N STA N TY .
H a ! bo też w istocie ,

Choćby u ojca robić na to d ług i,
D o czegom nigdy j a , w ducha prostocie 
N ie czuł pociągu, to byłoby grzechem.
Onby mię zmusić chciał, ja  w iem , koniecznie;
Moje zamysły, jem u znane — s’miechem 
Zabić szyderczym; nawet dos'ć niegrzecznie 
Mówi mi o tem , często wobec lu d z i,
Którym się nigdy pow tarzać nie znudzi.
G otow i w tórzyć, że aż uszy zbolą.

Z O FJA .
T o chcą znudzeniem zm ieniać przekonania ?

K O N STA N TY .
Nie — chcieć nie m o g ą, bo dla nich je s t w olą 
N ie głos poczucia, co praw dy odsłan ia,
A le utarte form y, bo n ie  tru d z ą ;
Ich zatem  rady mogą mieć ten sk u tek ,
Ż e  zam iast ch ęc i, w iększą  n iechęć w zbudzą. - -  
N iedo rzecznością  dla n ich w szelk i sm u tek ,
K iedy przyczyna nie w pustej kieszeni. —
Z przyjaciół o jca , jeden starej daty
Radził naprzykład: „W iesz, niech się syn żen i,
Zrobi karjerę i weźmie dukaty.
J a  znam panienkę jeszcze dosyć m łodą,
Córkę człowieka zacnego, z wpływami...
P anna tam wprawdzie nie grzeszy u ro d ą ,
Lecz za to syn twój mógłby iść stopniam i,
Iść  coraz wyżej, i wyjść..."

KAM ILA (przysłuchująca uważniej gdy Konstanty kończył, 
wymawia nagle :j 

N a m inistra !
K O N ST A N T Y .

Zaszczyt za w ie lk i, a panna zbyt stara.
Myśl moja zresztą aż zanadto bystra,
By się piąć zw olna, gdzie ta  złota m ara ,
I gdzie na każdym szczeblu spocząć trzeba.

KAM ILA.
A pan byś lec ia ł, gonił bez w ytchnienia,
I  pragnął chyba św iat oglądać z nieba?!...

K O N ST A N T Y .
Przeciw nie —  ziemskie moje są zachcenia,
I  ztąd też takim  obarczone trudem ;
Bo tak się d zie je : choć rzetelna p ra c a ,
Gdyś jej sam poprzód nie okrzyczał cudem ,

To marnie zginie; tak się dziś opłaca 
Owoc sumienia.

KAM ILA.
W ięc pan chce?...

K O N STA N TY .
Ułudy

1 wiary więcej, szczególniej u dzieci,
A  zaś u starych trochę mniej obłudy,
Bo ta  szkaradnie srebrny ich włos szpeci.

KAM ILA.
To pan zapewne mnie za dziecko bierze ?
Otóż ja  pana za to nienawidzę ,
I  nie mam wiary, nie wierzę ! nie w ierzę!
I  całym światem okropnie się brzydzę!...

Z O FJA .
Ależ Kamilo, pytałaś przed chwilą 
Czy ci do tw arzy w tej róży, w tym kw iatku? — 
Tobie się wszystkie kw iaty w świecie m ilą ,
Zkąd nagle gorycz w tob ie , mój bław atku, 
N ienaw iść św iata , który cię olśniewa 
Tysiącem  uciech i nęci z daleka ? —
T ak się doprawdy tylko dziecko gniew a,
Co na to wszystko —  gdy za długo czeka —  
W ymyślać zacznie.

KAM ILA.
J a ,  starać się o to ,

Co dla mnie samo otworzy podwoje ?
W szakże wiem o tem , ze byle mieć złoto, 
W szystko na świecie —  gdy zapragnę — m o je ! 
Twoje m arzenia, twoje noce sm ętne,
P rzy  blasku płowym cichego księżyca ,
D la mnie za chłodne, dla mnie nieponętne;
W iedz ty, pan tak że , żem nie anielica,
A ni też dziecko do gwiazdek w podlocie.
J a  lubię stro je , wieczory, zabawy,
W iem , że to drogie, więc pragnę mieć krocie!
I  p roszę , bądźcie o mnie bez obawy.

( Wychodzi na prawo).

Scena IV.
K O N ST A N T Y , Z O F JA .

K O N ST A N T Y  (patrzy za odchodzącą). 
O bądźmy, bądźmy bez obawy o n ią ,
Bo rzeczywiście to  dziecię d n ia , chw ili,
Co przez sen słyszy jak  dukaty dzw onią;
K toś jej o szczęściu złotem pewnie kw ili!.,. 
Powiedz m i Zoijo, czy dopraw dy... wasza 
M atka tak  uczy?

Z O F JA  (po chwili wahania).
Tak.

K O N STA N TY .
To t a k  cię bo li,

C zu ję , że boli więcej niż przestrasza.
Z O FJA .

Co dnia ja  słyszę o pomyślnej do li,
W idzę stygnącą moję siostrę co dnia...
O ta k , to boli!...

K O N STA N TY .
Ale czyja w ina?

Z O FJA .
K onstan ty!

K O N ST A N T Y .
Dziecko! — to nie żadna zbrodnia , 

Gdy m atka p ragn ie , aby jej dziecina 
Znalazła szczęście, to przyznaj więc śmiało ,
Że i  tw a m atka w inna mimo chęci.
Kocha swe dziecię, —  i to jej za mało —
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Chce dian w szystk iego , co je  baw i, n ęci;
L ecz coz je  czeka? Szczęście  —  odpowiada.
A c h , tak . —  m e prawdaż? ach! szczęście konieczniet 
B o je  prowadzi dośw iadczonych rada 
D rogą ubitą, do celu bezpiecznie.

^  Z O F JA .
U ! ty zabiłeś obrodę bezwiednej 
Słabości matek iron ją , co grała 
W  twym g łosie  z  prawdą.

K O N S T A N T Y .
T ysiąc strun i„» W iesz , i e w  pjer8j biednej

ysiąc strun jęczy  —  a piers to nie sk a ła ,
Która pod młotem zajęk n ie , i głucha.
U toz nędzami żyw ota zbiedzoną
P ie r ś , i  na nędzę zburzonego ducha
Trudno uciszyć. —  W olą niew zruszoną
D o  dzis ja  s to ję , gdzie stałem przed rokiem ,
1 ten me postęp m uszę nazw ać w sobie
W ielką w ygraną, bo za każdym krok iem .
K tóry mam zro b ić , albo go już zrobię
Siedzi moj ojciec. _  Zofjo, znasz przyczynę,
A le  ty m e znasz m iłości obłudnej
K tóra na dziecko spycha w sz e lk ą ’w in ę ,
K tóra złorzeczy, jeże li w  tej trudnej

rodzę żyw ota m e chcesz przyjąć rady
A  jakiej rady!?... Chociaż masz zd o ln ości,
W yrzecz się  duszy, i  idź w  moje ślady

I  bądz narzędziem dla mojej m iłości.
Ukochaj bioro, atram ent, szpargały, —
Jakbyś ukochał kochankę lub żon ę! __

™ . ZOFJA.
Mozę do tego bądź jeszcze i stały, 
o y  ci ztąd spadło szczęście zasłużone ?

TTI . . . k o n s t a n t y .
Ukochaj -  m ow i -  jak bankier p ien iądze,
1 sw e za jęcie , i tę jed n osta jn ość ,
Która cię zrobi porządnym ; zbudź żądzę  
W  sobie dla formy. _  J  czyliż sprzedajność,
^ y z  ostateczne duszy zatracenie
Mozę być gorsze , nikczem niejsze w św iecie
Jak takich rzeczy ślepe uw ielb ien ie?
Spytaj tych o jców : czegóż to w y chcecie?

P oszanow ania! odpow iedzą starzy  
A  matki czego?  _  J„ici, zięciów  ^ chleh
Ze stanow isk iem , choć ducha kramarzy ..
D opraw dy ludzie biorą rozbrat z niebem.
L ecz my m e pojdziem w  ich ślady bezpieczne!

(Zofja podaj, K oam m anu
zasłania od wejścia głównego), (C. d.

P rzeg ląd  pism  czatow ych .

, ^ W.af ‘'rly Za kon'uczne przed rozpoczęciem  naszego przeglądu  
skresl,c bodaj kilkom a słowam i obecny etan dziennikarstwa pol­
skiego, w  szczególności zaś dziennikarstwa w G alicji.

• i, w iem j jak długi czas dziennikarstwo obcem, n ie­
jako wstrętnem było piśm iennictwu polskiem u. P ow staw ały  dzien- 

w  E; ; ma P o c z n ę  dla tego tylko, że  takow e istn iały  
p ie , a Polska m iec m usiała, to w szystko, co m iał św iat

n a Z l t T  w T d " flS° ł * Pe'Vną niechęcią Patrzał na czasopism a  
. 7 , . g  y  te ze zbieraniny luźnych artykułów przero-

P a m - T - r  r a .WCale pow ażne ("K wartalnik k ra k o w sk i,« 
uie m ilły  naukowy  krakowski i  takow e trw ałego pow odzenia

Bodaj czy nie pierw szą w P o ls c e ,  a w  G alicji z p ew n ością , 
piobą ustalenia się  pism a literackiego, w życia się  w czytającą 
publiczność są  N ow in vu IwhwaH o •
W .D zien n ik  L ^ k i . -  ' P" “ “ “

P“ ” * “ “  D olski mając w z ię ło ś

w id ziaZ ’ s ' i ," 1"  J“k'’  . ° dp0Wiad* « '  " - W n i o n . ,  w  końcu
t . r UT T '  u “  D ziennikliteracki stale wychodzi rok po ro k u , zyskuje coraz to w iększą

iczbę czytelników , skupia w  sobie literackie siły , j est w rzeczy
amej pismem d o b r e m  i  niezaprzeczone usługi oddaje piśm ien-
ictwu polsk iem u, będąc częstokroć jedynym  czynnik iem , który

budził życie um ysłow e, n ie pozw alał na zastój w l i t e r a k  T
niejako zm uszał ogół polsk i do interesow ania się piśm iennie

? ,m a K ijo m k i* ’ w iie " t i ' '  
f . r  r • '  ? t ie  “ «  * * * «  «'■«*■<•» P z z L j .
„ Zr', , I  ,d ° M  “  p i“ »' k tó"> bez
P erw y lat k .Ik a n a sc e , przełamało w szelk ie  trudności, przę­

dz w i" "  " ChWiIę’ 1 d°  dzi8' je8ZCZe istrdeje. P raw ­d ziw ie , cudem to zw ać należy, iż  czasv

tak bardzo nie sprzyjające piśm iennictw u, które s e r ^ T ^ c e  
skierow ały na inne pole działań , n ie znalazły w  sobie dość 
m szczącej siły , ażeby zabić „ D z ie n n ik i P ism o to, dzięki n ie­
zmordowanej staranności sw ego redaktora pana D obrzańskiego  
przezyło czasy p ow stan ia , pod późniejszą redakcją p. J . Sztarkla  
nabierając s ,ł  potrzebnych, nie zdołało jednak odzyskać dawnych 
sw ych prenumeratorów, których liczba zm niejszyła się  znacznie.

ow stam e stanowczo oddziaław szy na piśm iennictwo polskie  
m e pozostało bez w pływ u i na „D ziennik  literacki". Fak- 
em to j e s t ,  ze  od tej chw ili bardziej uczuliśmy brak kilku  

znakomitych piór, z którem i już się  n ie spotykamy. P isarz" 
now i prawie nie w ystępują... pow ieść polska upada -  w yczer  
puje s ię ... K sięgarze już to dla zostoju w  handlu księgarskim

Z  t6Z uy  brakU d° bryCh P0Wie8'ci zaPrzestają  nakładów ; czy­
tająca publiczność, pozbaw iona książek , rzuca się  do pism  perjo-
dycznych, których liczba ze szkodą literatury wzrasta. W ar­
szaw a staje na czele tego now ego dziennikarskiego ruchu- 

emoc iteracką swych pism udaje się  jej w esprzeć drzewory­
tam i, które zw iększają koło  czytelników . N a L itw ie , w  krajach 
zabranych polskość zgnieciona s iłą ; P ozańsk ie m ilczy, w  G a­
licji obok „Dziennika" pow stają pism a in n e , a rok 1868 przy­
sporzył mu na raz kilku ryw alów  w  samem L w ow ie W ygraliś 
my na ilości pism -  ale ich jakoś n ie odpowiada wym aganiom . 
Obliczm y s ,ę  najpierw z siłam i. K ogo mamy z p iszących?
K orzen iow sk i, G rabow ski, Rzewuski i i* ^

• n i p  ą eWUSKl 1 ln«i pomarli; K aczkow -
ski zam ilkł. P ozosta li: K raszew sk i, Zacharjasiewicz i  M iłkow-

l. rzej ci p isa rze , w ziętość mający w kraju, z porządku rze­
czy w inni byc głów nym i w spółpracownikam i pism literackich- 

?  ,gdy 7 aZym5r’ Ze ma ich d z ies ięć , L w ów  p ięć]

13^ 118̂ 0^ ’ przek0namy s i ę ’ że  sil7  trzech ludzi chociażby  
jak natężone pracy n ie podołają. Jakoż w  istocie  p isarze ci
z aj ą się  nie ustawać w pracy ; szczególniej K raszew ski i M il­

ew sk i sypią p ow ieści... A le  ani zapotrzebowaniu wystarczyć 
ani piśm iennictwu przysłużyć się  nie są  w stanie. G orączkow i 
pospiech , robota na obstalunek nie tw orzy arcydzieł... W ielka to 
a w zastosow aniu do nas prawda zbyt sm utna!... O ileż  by w y­
grała p o w ieść , gdyby dwa te niepospolite ta lenta , m ogły dzieła  
sw e opracowywać starannie... A le dziś m ow y o tem być nie może 
bowiem pisma żarłocznie domagają się pokarm u, a któż im go 
p o d a , jeś li n ie ci pisarze ustalonej sław y?
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Doprawdy, trudno bardzo byłoby odpowiedzieć na pytanie: t 
w jaki sposób, czem zapełniają swe łamy liczne pisma Warszaw­
skie?... bo widniejszych imion, talentów nowych nie spotykamy 
tam wcale... Wielka to fabryka, którą zasilają jacyś' nieznani 
światu robotnicy, z których oby kiedy jaki mistrz zdołał się 
w yrobić!

Zwracając uwagę na pisma w Galicji, widzimy że jest ich 
obecnie siedm w naszej prowincji; a ponieważ po  w i es 'ć  jest 
treścią ich bytu , zliczmy siły powieściopisarskie , dla przeko­
nania się : czyli są one w stanie podołać pracy przy tych pis­
mach ?

I  tu musimy zawadzić o trójcę p iszącą: Kraszewskiego, 
Miłkowskiego i Zacharjasiewicza, którzy acz skąpo, bo wyna­
grodzić ich za pracę nie są w stanie nasze redakcje, udzielają 
się przecież pismom galicyjskim... Ale na nich pisma nasze 
opierać się nie mogą i muszą mieć wspierające je  siły inne... 
Ostatnie lata zaznajomiły polskich czytelników z trzema no­
wymi powies'ciopisarzami, o których sądu nie wydając kon­
statujemy tylko, iż stanowią główną podporę naszych pism lite­
rackich. Są nim i: Michał Bałucki w K rakow ie, Władysław Ło­
ziński i Paulin Stachurski we Lwowie. Jeśli do tej znowu 
trójcy dodamy pp. Turskiego, Górowskiego (któren zamilkł) i 
parę innych nazwisk, które probowaly sił swych w powieści — 
będzie to wszystko, cokolwiek mamy obecnie w Galicji.

Jeśli trzy pióra wytrawne nie mogą podołać pracy i obez- 
silają się jej nadmiarem — nie inny los spotkać musi siły 
m łode, którym potrzebny jest w zrost, nie rozdrabianie się na 
części. Na trzech młodych pisarzów, siedm pism literackich — 
nieco za w iele!... Złemu zaradzono o ty le , że każden z 
trzech pisarzy poświęcił swe siły wyłącznie jednemu pismu.
Z siedmiu wybrano trzy pisma: „Kalinę", „Dziennik literacki" 
i „Nowiny". Pisma inne redaguje kto chce i jak chce, a 
jeśli pismo takie nie ma powieści Kraszewskiego, lub Mił­
kowskiego — nie ma żadnej, albo gorzej aniżeli żadnej !...

Od pół roku „Dziennik literacki" zostaje pod redakcją 
Władysława Łozińskiego. Nie tykając przeszłości tego pism a, 
która jest często świetną, a zawsze dobrze krajowi zasłużoną, 
rospatrzmy się w „Dzienniku literackim" jakim on jest w roku 
bieżącym.

Żmieniły się czasy i okoliczności. Nie weźmiemy więc za 
złe „Dziennikowi", iż przestał być ogniskiem umysłowego ru­
chu w Galicji i nie ześrodkowuje już w sobie sił intelektual­
nych... Zawsze jednak widzimy w nim pismo mające wziętość, 
i jako od takiego żądamy, ażeby utrzymało swoją powagę.

Z prawdziwą przykrością zapisać nam przychodzi, że pod 
nową redakcją „Dziennik" nie podniósł swej wartości, czego mieli­
byśmy prawo żądać po jego utalentowanym redaktorze, któren 
odmówił pismu przez się redagowanemu własnej powieści, 
szpalty jego zupełniając powieściowemi szkicami bezimiennych 
autorów... Z zasady jesteśmy przeciwni zamieszczaniu jakiejkol­
wiek rzeczy bez podpisu autora; a chociaż bardzo często pismo 
czynić to jest zniewolonem, zawsze jednak „Dziennik" wystrze­
gać się tego powinien, szczególniej w powieści naczelnej , jakiemi 
są  w „Dzienniku Literackim:" „Cezar" i drukująca się obecnie 
„Panna Łeokadja"

„Czarna polewka" Kraszewskiego, zamieszczona na po­
czątku r. b. jest drobną pracą niezmordowanego pisarza, która

jak sto innych tego rodzaju, rodzi się w poobiednich godzinach 
autora, i nie roszcząc pretensji do znaczenia większego, czytać 
się daje z przyjemnością.

Zawsze starannie redagowany dział poezji w „Dzienniku" i  
tym razem niezbył ze swej sceny. Przekład}’ poetów angiel­
skich przez A. Pajgerta i W iktora z Baworowa należą do cel­
niejszych. Poezje pod znakiem Y. w tegorocznym „Dzienniku" 
są niemal wszystkie bardzo dobre. Nie możemy tego powie­
dzieć o wierszach p. Apollina Korzeniowskiego, które nie mają 
w sobie świeżości i poetycznego wdźięku. Niezbyt szczęśliwym 
był „Dziennik" zamieszczając po razy kilka już drukowane 
poezje Syrokomli (Improwizacja) które zdawały mu się być 
nieogłoszone drukiem...

Z artykułów poważniejszych spotykamy tu życiorys ś. p. 
K a r o l a  S z a j n o c h y ,  z talentem skreślony przez redaktora — 
rzecz cenna ze względu na przyszłą pracę tego rodzaju bar­
dziej wyczerpującą. Henryka Szmitta : Z m o w y  S t a n i s ł a w a  
A u g u s t a  z R e  pp  ni  n e m  —  artykuł opracowany sumiennie; ale 
wypowiedzenie pozostawia wiele do życzenia dla ciężkości stylu, 
charakteryzującego wszystkie prace historyka. J ó z e f  K o r z e ­
n i o w s k i  studjumliterackie K. W i d m a n a  przeciwko któremu 
wiele dałoby się powiedzieć... Ł. Tatomira O k r ó l u  K a z i ­
m i e r z u  W i e l k i m ,  trzy wykłady, miane w sali ratuszowej,
0 których wzmiankowaliśmy poprzednio, i wreszcie : Chłę- 
dowskiego : U r y w k i .  — Korespondencje spotykają się w 
„Dzienniku" dość rzadko; datowane z Warszawy zanadto są 
kompilatorskie i małego znaczenia. Kronika bibliograficzna, 
jak ją  zaczął prowadzić „D ziennik," byłaby wielce pożą. 
daną. W dziale Recenzyj spotykamy się z rzeczą, która nigdy 
nie powinna mieć miejsca w pis'mie poważnem. Jeśli redakcja 
„Dziennika Literackiego" znalazła moskiewską powieść Tur­
gieniewa p. t. „Dym" godną krytyki, winna ją  była dać swym 
czytelnikom, nigdy zaś przedrukowywać takową z pisma poli­
tycznego, które nie rości pretensyj do znawstwa krytycznego,
1 z zasady musi brać rzecz każdą jak się mu ona przedstawia 
ze strony politycznej... co znowu w piśmie literackiem powinno 
zajmować stanowisko podrzędne. Recenzje teatralne odzna­
czają się chwiejnością, a ocenienie niektórych utworów zdaje 
się być nawet stronniczem... Przewodnik mógłby się więcej 
nieco interesować piśmiennictwem tak krajowem jak i zagra- 
nicznem; a z przykrością zauważaliśmy, iż „Dziennik Literacki" 
któren dawniej interesował się sprawami dotyczącemi Słowian, 
pod nową redakcją zupełnie o nich przemilcza...

Takim jest obecnie „Dziennik Literacki". Zaprzeczyć się 
nie d a , że mniejszą ma wartość, aniżeli z lat ubiegłych; ale 
też i wiele ma on na swe wytłumaczenie. Nie „Dziennika" to 
winą, że zdolnych pisarzów mamy nie wielu, a i tych wyna­
gradzać odpowiednio nie jest w stanie pismo nie mające po­
trzebniej liczby prenumeratorów... Nie „Dziennika" w iną, że 
słabe siły literackie rozbiły się na kilka pism innych , świeżo 
powstałych... a nie mało jeszcze dałoby się na usprawiedliwie­
nie jego przytoczyć. W każdym razie należy mieć nadzieję, że 
pismo to przeszedłszy obecnie do rąk ludzi mających stosunki i  
pieniądze, zdoła podnieść się i dorównać świetnej swojej prze­
szłości; czego mu z serca życzymy.
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* Rzecz? to jest znaną powszechnie, że Lwów jest miastem bardzo 
m uzykalnem ; dowodem czego są liczne stowarzyszenia mające na celu mu­
zykę; siły jednak artystyczne naszego miasta rozdrobiły się na części tak 
drobne, że uważać je  można za nie istniejące wcale... Że taki stan rzeczy 
pocieszającym nie jest wynika samo przez się... że zaradzić złemu po­
trzeba czujemy to wszyscy. Chodzi oto tylko: kto się ma wziąść do 
trudnego i wiele dla kraju znaczącego dzieła?... Sztuki piękne u nas są 
o tyle szczęśliwem i, że zdołały sobą zainteresować nasz ś w i a t  w i e l k i ,  
k tó re n , mianowicie m uzykę, wziął pod swą opiekę. Dość tu będzie gdy 
wspomniemy o tygodniowych wieczorach muzykalnych u ks. S. udział 
jaki przyjmują w chórach hrabiowie i książęta... Na tym więc w i e l k i m  
ś w i e c i e  cięży obowiązek zajęcia się losem muzyki w naszem mieście, bez­
pośrednio zaś powinnością Towarzystwa Muzycznego, (które nawiasem po­
wiedziawszy, dotyczas zowie się g a l i c y j s k i e m )  je s t: zebrać te rozstrze­
lone siły, zespolić je w sobie, czy też utworzywszy szersze towarzystwo 
muzyczne... bez tego bowiem nigdy nie zdołamy stanąć wyżej pod wzglę­
dem muzykalnym, i zwolennicy jednej i tej samej sztuki pięknej wzajemnie, 
z jej szkodą, będą siebie obezsilać. Sądzimy, że porozumienie się nastąpić by 
mogło, gdyby tylko dobra wola „Towarzystwa" usunęła zawady, które 
głównie z winy jego kierowników powstały i dotychczas istnieją.

Takiem życzeniem widzieliśmy się w obowiązku poprzedzić sprawo­
zdanie nasze o produkcjach muzykalnych, które miały miejsce we Lwowie 
ostatniemi czasy.

Towarzystwo muzyczne święciło swój prawdziwy tryumi koncertem 
nadzwyczajnym , na którym wykonano z wzorową dokładnością: Schuberta 
Międzyakty z Rozamundy  i Rossiniego Stabat mater utwór, któren doczekał 
się w naszem mieście tryumfu nie tylko dla swej wysokiej w artości, ale i 
dla wykonania. Jeśli orkiestrze moglibyśmy co zarzucić, tedy chóry prawie 
nic do życzenia nie pozostawiły, a sola (pani Lederer i p. Lierhammer) 
przeszły wszelkie oczekiwania nasze. Szczególniej pani L e d e r e r  rozwi­
nęła w swym śpiewie takie bogactwo głosu i tak rzadką dziś poprawność 
szkoły, że nie wahamy się uazwać ją: ze wszechmiar znakomitą śpiewaczką.

W ieczór muzyczny „Harmonji“ wypadł dość dobrze. W  zupełności 
zadowoliło znawców d u o H e r z a  na dwa fortepiany odegrane z wielką 
dokładnością... O wiele więcej powiedzieć możemy o koncercie pana W  y- 
s o c k i e g o ,  który dając nam możność usłyszenia wybornego śpiew u, po­
zwolił oraz ocenić artystyczną wartość pana M u l l e r a ,  nowopozyskanego 
przez „Towarzystwo" nauczyciela śpiewu — któren w zestawieniu z kon- 
certantem traci o ty le , o ile straciło „Towarzystwo" jeśli prawdą j e s t , że 
p . W . miał zamiar zostać nauczycielem śpiewu w „Towarzystwie muzycz- 
nem." Nie wiemy jakie zdolności nauczycielskie mają obaj kom petenci; ale 
śpiewem góruje p. W . nad p. M. tak d a lece , że największy przyjaciel 
ostatniego nie będzie mógł przyznać mu pierwszeństwa. Głos p. W . jest
dźwięczny p. M. słumiony; deklamacja pierwszego wzorową   p. M.
nie ma jej w swym śpiew ie; a co do modulacji umiejętnego władania 
głosem porównać się obaj artyści nie dadzą, i przewaga stanowczo zo­
staje na stronie p. Wysockiego.

Pani N o w a k o w s k a ,  hucznemi przywitana oklaskami, urozmaiciła 
wieczór deklam acją, z jaką nie spotykamy się już na scenie naszej, po 
ustąpieniu ulubionej artystki, która oby już prędzej na scenie przyszłego 
teatru we Lwowie mogła mistrzowską grą swoją zachwycać stęsknioną 
publiczność. '

W  końcu poruszyć musimy kwestję gdzieindziej już przedyskutowaną. 
Rzeczą przyjętą przez świat cywilizowany j e s t , że redakcje pism dające 
sprawozdania z widowisk i koncertów otrzymają na n ie wstęp bezpłatny, 
a raczej sowicie opłacony tern, iż o nich mówią w swych łamach. K ry­
tyka potrzebna jes t dla wszystkich — najbardziej jednak cenną jest dla 
tego, kogo bezpośrednio dotyczy. Owoż pojąć trudno dla czego Lwów 
wyróżnia się od innych miast Europy, i wstępu wolnego na widowiska 
odmawia redakcjom?... Nie stosujemy tego do dyrekcji tea tru , bo ta 
udzielając wstępu wolnego, już tern samem domaga się bezwarunkowej

pochwały dla swych czynności, na co zgodzić się nie możemy... ale upo­
minamy się o przysługujące nam prawo pod tym względem gdzieindziej.

♦ Uczniowie gimnazjum chełmskiego przed dwoma laty przedstawili 
Antygonę po niemiecku; toruńskiego po grecku, ale w W rocławiu gimna­
zjaliści pod wodzą dra. Bacha, przed świętami, przedstawili taktykę grecką 
i bitwy pod Termopilami i Kunaksą. Dr. Bach uzbroił 48 chłopców w dzidy 
i tarcze laeedemońskie; zastęp ten wprowadził na salę gimnastyczną, dal 
rys bitwy pod Termopilami wedle H erodota, i sprawił ordynek. Chłopcy 
utworzyli kolumnę szeroką na 4 chłopa, głęboką na 12, i śpiewając pean 
wedle melodji do pieśni Szyllerowej, uderzyli na nieprzyjaciela markowa­
nego, walecznie go rozparli dzidami, i trzy razy cofali się, znów zawsze 
odpierając Persów  wdzierających się do w ąwozu, i mordując okrutnie wzo­
rem Leonidasa, który tym sposobem dwa dni się trzym ał, aż go Persowie 
obeszli. Przedstawiając bitwę pod Kunaksą przedłużono w dwójnasób fa­
langę, profesor krotko opowiedział ją  wedle Ksenofonta, poczem śród 
śpiewu biegnąc uderzono na w roga, pobito go na lewem skrzydle, odpo­
częto nieco, zrobiono zwrot na nieprzyjaciela, który tymczasem ty ł zaszedł, 
oparto się o E ufrat, zwrócono na prawo zkąd szła ezerń perska, którą* 
znow porażono zwycięsko, po czem bohaterowie śpiewając czułą pieśń 
Uhlanda w tłumaczeniu greckiem cofnęli się do obozu. Podczas bitwy pod 
Kunaksą śpiewano pean grecki wedle melodji Mozarta z W esela Figarowego.

W  Anglji niewiasty zdobywają coraz więcej uznania jeśli nie w ży­
ciu parlam entowem , to przynajmniej w parafjalnem. W  gminie Illm ire 
wybrano panią Sarę W oostar nadzorczynią domu ubogich i dróg pu­
blicznych gminnych „ponieważ nie było w obwodzie osoby ku temu zdol- 
niejszej.a

Podług „Now. Dorpt. Gaz.,** liczba studentów uniwersytetu dorpac- 
kiego w ciągu pierwszego półrocza wynosi 562; z tych uczęszcza: na teo- 
logję 50, na prawo 175, na dyplomację 10, na medycynę 127, na farmację 
40, na filozofję 1, na filologję 49, na ekonomję polityczną 14, na historję 
18, na jeograiję i statystykę 2, na  matematykę 16, na astronomję 4, na 
fizykę 7, na chemję 31, na agronomję 10, na zoologję 5, na botanikę 2 
na mineralogję U Rodem z Liflandji było 255 studentów, z Kurlandji 118* 
z Estlandji 67, z Królestwa Polskiego 15, z Moskwy- 104, cudzoziemców 3 ' 
wolnych słuchaczów 30.

Handel zwierzyny a mianowicie ptastw em , rozwija się miedzy Mos- 
kwa a Francją. „Monitor" irancuzki donosi, że w pięć dni z Petersburga 
do Paryża przybywa, a właściwie, 5go dnia po wysłaniu z Petersbur­
ga rozchodzi się wielka ilość zwierzyny moskiewskiej po departamentach 
Francji.

„Sesja dziewicza.* l a k  zowią w Anglji kwartalne okręgowe posie­
dzenia s§dów kryminalnych, jeżeli takowe nie znajdują żadnej do sądzenia- 
sprawy. W ydarzyło się to właśnie w Oxfordzie: przybyli z Londynu sę­
dziowie i zgromadzony komplet miejscowych przysięgłych, n ie zastali w 
więzieniu okręgowym żadnego przestępcy, któryby na wyrok ich czekał 
W edług więc miejscowego zwyczaju burmistrz Oxfordu ofiarował szervfowi 
hrabstwa, do którego należy między innemi układanie listy przysięgłych 
tudzież rekordowi (wyższemu urzędnikowi sadowemu w rodzaju prokura­
tora) po parze białych rękawiczek. Od lat już pięćdziesięciu nie cieszył 
się Oxford takim wypadkiem.

W Administracji znajduje się jeszcze pewna liczba 
egzemplarzów dodatków do „ N o w i n m u z y k a l j a  pomiędzy 
któremi „Marche Imperial" osobno kosztuje 1 złr. 80 cent. 
k o l o r o w a n e  r y c i n y  mód,  w z o r y  i k r o j e  z o p i s a m i .  
Dla prenumeratorów „Nowin11 — cena dotychczasowa: 23 złr.

K o resp o n d en c ja  R e d a k c ji .
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P a n  S. D. w K r a k o w i e .  P rosim y o odpow iedź.
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